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jednak rozkazu jazdy nic moź 
na było wykonać.

Trwał bowiem wzmożony 
ogidń armatek przeciwpancer­
nych, który pomimo ostrego ką 
ta padania pocisków niszczył 
ściany wagonów’ ; z odległości 
1500m. strzelała już polska ba­
teria a jej pierwsze pociski le­
żały w celu. Nie było więc wido 
ków do dalszego działania ani 
utrzymania się w wagonach 
druzgotanych pociskami; wy­

chodzi więc rozkaz opuszczenia 
pociągu. W ogniu artylerii i bro 
ni maszynowej załoga Wynosiła 
sprzęt i amunicje oraz rannych, 
jedynie polegli pozostali we­
wnątrz. Pod osłoną ustawio­
nych szybko na stanowiskach 
karabinów’ maszynowych, zało­
ga zajęła najbliższy rejon wokół 
swych nieużytecznych już wo­
zów’ pancernych.

W tym czasie, pomiędzy go­
dziną 10 a U, zaczęło dochodzić 
wreszcie z pola walki czoło nad 
ciągającej niemieckiej kolumny 
piechoty, siły te jednak były je­
szcze za słabe, by móc odciążyć 
walczące dotąd oddziały.

Gdy ogień artylerii przeciwni 
ka stawał się coraz to silniejszy, 
gdy pociski jej wznieciły pożar 
w rozbitych wagonach, a znaj­
dująca sic w nich amunicja za­
częła wybuchać, załoga musia- 
ła raz jeszcz opuścić zajęte sta 
nowiska i wycofać się daleko od 
zadającego jej straty własnego 
pociągu.

Dopiero po zmontowaniu na­
tarcia przez piechotę niemiec­
ką i po jefgo wyruszeniu na Choj 
nice, mogła pozostała reszta 
załogi zebrać sic przy swych 
z u i sz cz ony cli w’oz ach.
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Pod Chojnicami
(l-go września 1939 r)

Ho w Londynie nic nie traci 
mimo bombardowania miasta

(Koresponden cja własna)
W Nr. 462 pisma „War- 

schauer Zeitung” podano 
charakterystyczny opis mai 
ki pociągu pancernego z 
oddziałami polskimi:

W nocy z dnia 31 sierpnia na 
1 września pociąg pancerny 
pi‘zybył na niemiecką stację 
graniczną i o godzinie 4.15 dnia 
1 września wyruszył na wschód. 
W gęstej mgle mijano, masze­
rującą ku granicy polskiej, pie­
chotę niemiecką oraz obserwo­
wano artylerię, zajmującą sta­
nowiska ogniowe. Po wyminię­
ciu napotkanych własnych od­
działów, pociąg przejechał 
przez punkt graniczny i nic bę­
dąc niepokojony, znalazł się w 
kraju nieprzyjacielskim pierw­
szy z pomiędzy oddziałów nie­
mieckich na tym odcinku fron­
tu.

Dowództwo pociągu zdawało 
sobie sprawę, że wszystkie mo 
sly kolejowe, znajdujące się po 
między granicą a Chojnicami, 
są podminowane, chcąc więc 
wykonać zadanie należało zas­
tosować odpowiednią taktykę, 
(polegającą na zaskoczeniu 
¡przez jak najszybszy ruch na­
przód i kolejne chwytanie mos­
tów w stanie nieuszkodzonym. 
¡Przy zastosowaniu tej taktyki 
pierwszy most udało się prze­
być bez wypadku. Możliwie, że. 
gęsta mgła, która nic dozwala­
na załodze pociągu na wgląd w 
przedpole na dalszą odległość 

’¿jak 20 mtr., również i oddzia- 
ńonr polskim uniemożliwiła ob­
serwację i odpowiednie zarea­
gowanie na ruch pociągu, cho­
ciaż niezawodnie pierwsza linia 
/posterunków polskich została 
Lijuż przekroczona. Ale i dwa na­
stępne mosty przebył pociąg 
Łbcz wypadku i bez reakcji ze 
strony polskiej a wkrótce po*  

ilym, bez zatrzymania się wje­
chał na dworzec kolej owy Clioj 
[mice, mijając rampę i wieżę wo 
rxlną, na której spodziewano się 
stanowisk polskiej broni pan­
cernej.

Rejon dworca kolejowego nie 
[¿miał sprzyjających warunków 
dla wykonania powierzonego 
¡zadania, ze względu na gęste po 
¡krycie, utrudniony wgląd i ma­
dę pole obstrzału. Bowiem dal­
szy horyzont ograniczony był za 
¡rysem miasta i rozrzuconymi 

> po j edyńczy m i zabudów a u ia m i, 
¡okalającymi stacje kolejową ; 
¡bliższe przedpole pokryte by­
ło zaroślami i gęstymi ogrodir 
mi, umożliwiającymi bliskie ’i 
skryte podejście a prowadzeniu 
ognia stały na przeszkodzie li­
czne wagony towarowe i osobo­
we, rozrzucone na wielu torach.

Po przybyciu na dworzec, 
dwie drużyny szturmowe obsa­
dziły najbliższy jego rejon, a 
przeszukując go, wzięły kilku 
jeńców, żołnierzy z załogi dwór 
ca i urzędników kolejowych. 
Jak dotąd nie było żadnego prze 
ciwdziałania ze strony polskiej, 
to też dowódca pociągu o godzi 
nie 5.10 wysłał meldunek, za­
wiadamiając dowództwo korpu 
¡su o wykonaniu zadania i opa­
nowaniu nakazanego rejonu. 
Jak zobaczymy z dalszego opi­
su wydarzeń meldunek ten, clm 
ciąż w danej chwili ścisły, oka­
zał się jednak przedwczesny.

Wówczas już bowiem, cho­
ciaż od zajęcia dworca upłynę­
ło zaledwie kilka minut, zaczę­
ły padać pierwsze strzały. O po 
siadanie rejonu dworca, w jego 
południowej i wschodniej częś­
ci rozpoczęła się utarczka. Po 
chwili okazało sic konieczne wy 
słanie pomocy dla zabezpiecze­
nia nieosłoniętego dotąd półno­
cnego kierunku, skąd zarysowy 
wało się nowe niebezpieczeń­
stwo. Zaobserwowany bowiem 
ruch w zaroślach i ogrodach 
oraz sygnały trąbką zdradziły 
tam obecność oddziałów pol­
skich. Dla wykonania tego za­
dania, z braku innych sił. po­
śpieszyli na przełaj ochotnicy z 
zapasowych obsług karabinów 
maszynowych.

Gdy tylko zdołali rozmieścić 
sic w terenie, wyruszyło polskie 
natarcie, zmierzające do oskrzy 
dlenia walczących w południo­
wej i wschodniej części, czemu 
jednak zdołano przeciwstawić 
się wysiane w porę ubezpiecze­
nie.

Podczas opisanej walki, przy 
odgłosie potężnej detonacji, od 

której wokół powypadały szy­
by, most, znajdujący się na ty­
łach pociągu, został wysadzony 
w powietrze przez patrol pol­
skich minierów. Dla uzyskania 
lepszego pola obstrzału pociąg 
wycofał się i przez jeden z to­
rów’, nieuszkodzonych wybu­
chem, udało mu się przejechać 
na drugą stronę mostu; druży­
ny zaś związane walką pozosta­
ły na swych stanowiskach w re 
jonie dworca.

Polskie pociski spowodowały 
już pierwsze straty w załodze 
pociągu, przy czołowym dziale 
padł zabity działonowy i celów 
niczy, porpimo to działo obsłu­
giwane już tylko przez samych 
kanonierów odpowiadało og­
niem i zmusiło do milczenia 
źródła ognia przeciwnika, znaj 
dująee się na wieży wodnej.

W międzyczasie walka w re­
jonie dworca zaostrzyła się, a 
natarcie polskie nabrało na si­
le, wspierane ogniem broni rę­
cznej, maszynowej oraz arma­
tek przeciwpancernych. W tym 
położeniu dowódca zdecydo­
wał ściągnąć do pociągu druży­
ny szturmowe, walczące samot­
nie w rejonie dworca. Goniec 
wysłany w tym celu z rozkazem 
— padł zabity. Pociąg musiał 
więc wrócić na dworzec i po raz 
trzeci przebyć most, który w kaź 
dej chwili mógł wylecieć w po­
wietrze. Już bowiem polski pa­
trol minierski z powrotem zna­
lazł się przy pracy, jednak ogień 
pociągu unieszkodliwił tę akcję 
i przejazd został zapewniony.

Sygnał lokomotywy wezwał 
drużyny do pociągu ; na ten 
znak, pod silnym ogniem pol­
skim wycofały się one na prze­
łaj. Po załadowaniu się ich. po­
ciąg wycofaMwę w kierunku mo 
¡stu, przepędzając po raz trzeci 
-uparty polski patrol minierski, 
¡usiłujący tym razem przy porno 
cy wiązanki granatów’ ręcznych 
[ponownie uszkodzić most.

Po uzyskaniu wolnego pola 
obstrzału pociąg zatrzymał się 
i prowadził walkę ogniową, ma 
jąc przed sobą co raz to bar­
dziej narastającą ilość celów. 
W odległości 150 mtr. od toru 
kolejowego posuwały się trzy 
polskie karabiny maszynowe 
dla zajęcia stanowisk ognio­
wych, zostały jednak zniszczo­
ne przez czołowe działo pocią­
gu. Z budynków dwmrca oraz z 
zarośli, okalających pociąg 
wzmagał się ogień piechoty, zda 
la zc skraju miasta, ze stano­
wisk ledwo dających się rozpo­
znać we mgle, strzelały armat­
ki przeiciwpancerne, których 
pociski drążyły bez trudu pan­
cerne ściany wagonów’.

Nieprzerwanym ogniem ziały 
karabiny maszynowe pociągu, 
starając sic nie dopuścić przeci­
wnika w sws pobliże, pomimo 
to jednak w gęstych zaroślach 
i poza wieloma domkami odzy­
wały się coraz to liczniejsze poi 
skie karabiny maszynowe i ar­
matki przeciwpancerne.

O piechocie niemieckiej, któ­
ra mogłaby dopomóc do wydo 
stania się pociągu z lego diabeł 
skiego kotła ni« było dotąd ani 
słuchu, żaden odgłos walki nie 
zdradzał jej zbliżania się.

Polskie armatki przeciwpan­
cerne zaczęły strzelać z najbliż­
szej już odległości. Wieżyczka 
pancerna dowódcy pociągu, ugo 
dzona celnym strzałem, została 
zniszczoną, a dowódca padł za­
bity. Dowództwo objął jego za­
stępca.

Zwalczając zawzięcie źródła 
polskiego ognia, pociąg rozpo­
czął ruch do tyłu, by pozostając 
na miejscu nie stwarzać dogod 
nogo celu. Podczas lego ruchu 
potężne uderzenie wstrząsnęło 
załogą i sprzętem. Okazało się, 
że czy to ten uparty polski pat­
rol minierski, po tylekroć spę­
dzany ogniem pociągu, czy też 
w międzyczasie wysłany inny, 
dokonał swego dzieła i most zo 
stał uszkodzony. Ostatni wagon 
budowlany spadł z mostu a na­
stępny wagon z działem wysko 
czył z szyn. Natychmiast wyda 
ne rozkazy nakazywały odłą­
czyć oba wykolejone wagony i 
z powrotem ruszać naprzód, bo 
wiem droga odwrotu była już 
odcięta a pozostawanie) na miej . 
sen groziło zniszczeniem pocią 
gu. Pogotowie techniczne wysia 
dło, w agony zostały odłączone,

Jest w Londynie jedenastu 
ludzi, którzy nic nie tracą pomi­
mo, że każdego dnia i każdej 
nocy idą z dymem fortuny mi­
lionowej wartości. Tych jedena 
stu szczęśliwców’, a dwunastą 
jest kapituła anglikańskiej ka­
tedry Świętego Pawła — to wła 
ściciele gruntów’, na których 
wznoszą się domy londyńskie 
poza ścisłym obrębem City Lon 
dyńskiej czyli pierwotnego Lon 
dynu, choć i w tej dzielnicy 
właścicielką części gruntów jest 
owa wyżej wspomniana kapitu­
ła katedralna.

Gdy król Kanut czyli Knut 
Duński zakładał Londyn, ist­
niała już lam spora wieś rybac­
ka z portem naturalnym Tami­
zą. Powiększył ją wiec i wyzna­
czył mipj-sce na główmy kościół. 
Księżom tego kościoła nadał 
sporo gruntów’ nieco dalej od 
rzeki, podczas gdy sam brzeg 
uznał . za własność Korony. 
Port okazał się wybornym pun 
Idem zbornym dla okrętów kra 
jów Skandynawskich, Holender 
skich (po angielsku: „Dnach”) 
i niemieckich (po angielsku : 
„German4’). Miasto szybko ro­
sło w ludność. Trzeba było zbu 
dować nowe domy. Lecz kapitu 
ła katedralna nie mogła na pod 
stawie ówczesnych praw’ feudal 
nych sprzedawać nadanych jej 
przez monarchę gruntów'. Mo­
gła j« tylko wydzierżawiać i to 
bądź na czterdzieści pięć lat, 
bądź na dziewięćdziesiąt lat. 
Dzierżawca mógł na takich 
gruntach budować domy miesz 
kalne i magazyny towarowe, 
lecz po upływie terminu dzier­
żawnego grunt wracał do właś­
ciciela, i to ze wszystkimi bu­
dynkami. wybudowanymi na 
jego powierzchni1 przez dzierżą’ 
wce. W tych warunkach — 
rzecz jasna — grosz dzierżaw­
ny nie mógł być wysoki. 1

Ale Londyn, owa „City of 
London4’ szybko wyskoczyła po 
za ciasny obręb murów’, otacza­
jących jej terytorium. Poza mu 
rami rozciągały się grunta pry 
watne baronów' i hrabiów’ („vis

LWÓW. — Na kościoły w Ma 
łopolsce Wschodniej nałożono 
wysokie podatki, wynoszące 20 
do 30 tysięcy rubli rocznic. W 
razie niezapłacenia podatku are 
sztuje się proboszcza za „sabo­
taż” i konfiskuje się kościół. W 
skonfiskowanych świątyniach 
urządza się. kina, kluby i t. p. 
Wiciu księży ubiera się po cy­
wilnemu. Zakonnikom zakaza- 

count” i „earl”) Królestwa. Im 
również ni« w’olno było sprzeda 
wać gruntów’, nadanych im 
przez Koronę. I oni więc wy 
dzierżawiali swoje grunta pod 
budowę nowych dzielnic miej­
skich na takich samych warun 
kach dzierźawmych, jakie usta­
nowiła kapituła katedralna. 
Miasto rosło i rosło, zabierało co 
raz więcej gruntów pod swoje 
domy mieszkalne, a zawsze te 
domy stały tylko na terenach 
obcych, dzierżawionych prz-ewa 
źnic na dziewięćdziesiąt lat.

Z biegiem wieków stosunki 
■mieszkalne w tym „Większym 
Londyni«4’ („Greater London"’) 
ukształtowały się lak swoiście, 
jak nigdzie na świecie. Potwo­
rzyły' się specjalne spółki budo 
wlane udziałowe. One to wy­
dzierżawiają. gdy zachodzi po 
trzeba nowych domów miesz­
kalnych, grunt od właścicieli te 
renów, przytykającyclt do mia 
sta. Na tym gruncie budują od- 
razu całą dzielnicę domów’ mie 
szkalnych według jednego ty­
pu, co przyspiesza budowę i ob 
niżą koszta. Owych kilkanaście 
ulic jest złączonych jednym 
wspólnym placem, którego do­
my są budowane na sklepy, te­
atry świetlne i domy towarowe. 
I dopiero ta spółka budowlana 
wydzierżawia całe domy (sys­
tem domów’ jednorodzinnych), 
ludziom, poszukującym miesz­
kania. Tylko niektóre domy są 
»indowane w laki sposób, by 
można było urządzać w nich 
.pesjonaty z całym utrzyma­
niem („boarding-liouse”) albo 
hotele.

Wobec takiego systemu mie­
szkaniowego, trwającego już 
wieki całe, móźna zrozumieć 
przyczyn^, ż racji których ow'i 

’ ’Właściciele gruntów’ londyń­
skich w liczbie 11 osób i kapi­
tuły Śwuętego Pawła podczas 
bombardowania stolicy nie tra 
cą nic, podczs gdy wszyscy inni 
są rujnowani. Gruntu nie moż 
na bombą spalić. Ziemia się os­
toi choćby wobec największej 
bomby.

no noszenia habitów. W szko­
łach powszechnych prowadzo­
na jest intensywna akcja bezboż 
nicza.
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Ceny w „wolnym handlu” 
w Małopolsc« Wschodniej wy­
noszą: kg. szynki 40 do 50 rb., 
mięso wieprzowe 16 rb., słonina 
24 rb., masło 3(5 rb., herbata i 
kawa 200 rb za kilogram, cu­
kier 30 rb. Tanie są żarówki, 
które kosztują (50 kop. Obiad ko 
sztuje przeciętnie 5 rb., piwo 1 
rb., litr czystej w’ódki 1(5 rb. 

Ubranie kosztuje do 1500 rb.. 
buty 400 do 600 rb.

WYBORY AMERYKAŃSKIE 
P. Wilkie potępia 

obniżenie dywidend o 32 procent

Nowy Jork. — Rozpoczynając 
swą kampanię wyborczą, p. Wen 
dell Wilkie odpowiedział na os­
tatnią mowę p. Roosevelta, za­
rzucając mu, źe „zapomni rów­
nic szybko swe obietnice dzisiej­
sze, jak również zapomniał o obie 
tnicach, poczynionych podczas 
wyborów w roku 1932”.

Omawiając sprawy gospodar­
cze Stanów Zjednoczonych, kan­
dydat republikański podkreślił, iż 
za prezydentury p. Roosevelt’a, 
dochody państwowe zmniejszyły 
się o 11 procent, produkcja prze­
mysłowa także spadła o 11 proc., 
a dochody rolnicze p 20 proc., 
zarobki pracowników o 21 pro­
cent, a wreszcie dywidendy o 32 
procent.

DWA TYSIĄCE
SAMOCHODÓW

CIĘŻAROWYCH
DLA LONDYNU

Vichy. — Rząd angielski zde­
cydował wysłać do Londynu dwa 
tysiące samochodów ciężaro­
wych w celu zepawnicnia przed 
siębiorstwom transportów publi­
cznych.

Transporty te Zostały zdezorga­
nizowane przez bombardowania.

Szcuajearzy
O PRZYSZŁEJ ROLI FRANCJI

Genewa. — Pisma szwajcar­
skie z żywym zainteresowaniem 
śledzą rozwój rokowali niemiec­
ko - francuskich.

Dziennik „La Suisse” podaje 
korespondencję swego berlińskie 
go współpracownika, który do­
chodzi do następujących wnios­
ków :

1) Choć wielu przypuszczało, 
że Frańęja zginęła, kraj ten od­
żywa i staje wobec pomyślnej i 
decydującej chwili swego bytu.

2) W Berlinie zdaje się pano­
wać całkowita zgodność opinij 
co do pomyślnych wróżb dla roz­
woju dalszych stosunków pomię­
dzy Niemcami a Francją.

3) Lud niemiecki wierzy, że 
wszystkie obecne narady odby­
wają się pomyślnie. W swym ser 
cu lud ten znowuż umieszcza 
Francję na piedestale honoru, — 
choć poprzednio traktował ją, ja­
ko zwyciężoną.

„Każdy mijający dzień może 
być uważany za krok naprzód 
ku porozumieniu między obu 
wczorajszymi przeciwnikami.

„Nie chodziło tutaj bowiem o 
brutalne ultimatum Zwycięzcy, 
lecz o ofertę współpracy, której 
zasady są obecnie ustalone” — 
kończy dziennik szwajcarski.

Akademia w West Point, 
założona przez Kościuszkę

(KORESPONDENC JA WŁASNA)
Tadeusz Kościuszko, jako 

mąż zaufania Jerzego Washin­
gtona, założył Akademję Woj­
skową, kształcącą oficerów Ar­
mii Federalnej. Wzorował się 
on na statucie Polskiej Szkoły 
Rycerskiej oraz Szkoły Kade­
tów, założonej przez króla Sta­
nisława Augusta w Pałacu Ka­
zimierzowskim w Warszawie. 
Sam Kościuszko był jej wycho­
wankiem.

Inżynier wojskowy z zawo­
du, Kościuszko na miejsce poby 
tu tej szkoły wybrał twierdzę 
West Point, położoną na za­
chód od miasta New York, na 
szczyci-a wzgórza nad rzeką Ilud 
son.

Pierwotny statut tej pierwszej 
Akademji Wojskowej w Amery 
ce ulegał z biegłam czasu roz­
maitym zmianom, ale jego 
myśl przewodnia pozostała la­
ką, jak ją zredagował Kościusz 
ko.

Do Akademji Wojskowej w 
West Point każdy Stan Unji. 
Północno - Amerykańskiej ma 
prawo przedstawić pewną licz­
bę młodzieńców. Muszą oni u- 
kończyć tak zwaną High School 
odpowiadającą swoim progra­
mem polskiej szkole średniej 
lub francuskim „collège4’. Kan­
dydatów wybierają i polecają 
Sekretarzowi Wojpy w Waszyn 
glonie senatorzy federalni i 
członkowie federalnej Izby Re 
prefentantów z każdego stanu. 
Młodzieńcy ci podlegają ścisłym 
badaniom stanu fizyczhego, a 
następnie —bardzo ścisłemu cg 
zaminowi naukowemu. Zazwy­
czaj połowa kandydatów odpa 
da przy egzaminach. Przyjęci 
są uważani za kandydatów wa 
runkowÿch i dopiero na miej­
scu, w West Point, po pierw­
szym półroczu nauki, następuje 
ostateczny egzamin, teoretycz­
ny i praktyczny. Kto go zdał, 
pozostaje w Akademji aż do 
ukończenia studiów.

Kurs nauki jest czterofetni. 
Wychowańcy mieszkają w gma 
chacli Akademji i podlegają ści 
słemu rygorowi wojskowemu. 
Chodzą w mundurach parad­
nych z 1783 roku. W służbie 
frontowej codziennie (w polu 
i poza służbą) noszą mundury 
bardziej nowoczesne.

Nauczycielami są wyłącznie 
oficerowie jak najlepszego pro 
wadzenia, się, wielkiego taktu i 
wyspecjalizowani w jednej z ga 
łęzi umiejętności wojskowych. 
Oni sami przed laty studiowali 
w West Point i stalet o tym pa­
miętają. Ta tradycja, uświęcona 
tylu dziesiątkami lal, jest łącz­
nikiem miedzy ciałem nauczy­
cielskimi wychowańcami Akadc 
dem i i.

Program nauk dzieli się na 
trzy części: przedmioty ogólne, 
wojskowe teoretyczne i prakty­
czne, niezbędne dla przyszłego 
oficera frontowego i sztabowe­
go. Duży nacisk położono na wy

Dwunastu Prefektów 
na naradach w Lyonie

Lyon. — W Prefekturze w Lyo 
nie odbyło się pierwsze posiedze. 
dzenie nowo utwodzonej Komisji 
między prefektoralnej.

Na posiedzeniu uczestniczyło 
9 Prefektów oyaz trzech zastęp­
ców z innych Prefektur.

Było to posiedzenie plenarne, 
po którym nastąpią posiedzenia 
Komisji, mającej obradować nad 
różnymi problemami.

Posiedzenia te będą odbywały 
się periodycznie, mając za zada­
nie wyszukiwanie wyjścia z obe­
cnej sytuacji, jaka się wytworzy­
ła w departamentach tego okrę­
gu.

44 ŻOŁNIERZY UTONĘŁO 
W SZWECJI

Sztokholm. — Donoszą o zato­
nięciu 44 żołnierzy szwedzkich 
z pułku saperów, wykonywują- 
cego manewry na jeziorze.

Tratwa, na której znajdowało 
się 80 żołnierzy, wywróciła się i 
spowodu nocy nie można było 
ofiarom pośpieszyć z pomocą.

] robienie fizyczne, czemu poma 
gają gorliwe uprawiane spor­
ty wszelkiego rodzaju.

Po końcowym egzaminie stu­
denci na uroczystym akcie wo­
bec wszystkich młodszych kole 
gów’, zaproszonych gości i' tłu­
mu oficerów’, otrzymują z 
rąk przedstawiciela Sekretarza 
Wojny (tytuł urzędowy minis­
tra Spraw Wojskowych) pa­
tent oficerski, a następnego dnia 
przydział do służby czynnej.

Wobec pomnożenia liczby 
wojsk amerykańskich trzeba 
będzie albo A k a d e m j ę w 
West Point powiększyć albo — 
co jest bardziej prawdopodob- 
nem — założyć obok niej równo 
ległe Akademje Wojskowe w_in 
nych częściach Stanów Zjedno­
czonych. Kandydatów na oficc- 
rów nie zabraknie.

Włosi o siłach brytyjskich 
w Egipcie

Rzym. — Omawiając położe­
nie na froncie egipskim, dzien­
nik „Giornale dTtalia” stwier­
dza, źo przygotowalnia włoskie 
do ofenzywy, są już ukończone.

Siły brytyjskie pod kierowni­
ctwem gen. Wawell składają 
się tutaj z 1 dywizji pancernej, 
znajdującej się tuż przy fron- 
ci-o, którego przednie pozycje są 
zajęte przez dwie inne dobrze 
zaopatrzone dywizje, rozmiesz­
czone wzdłuż drogi do Marsa- 
Matruh.

Dla obrony delty Nilu przygo 
towano przynajmniej 7 dwwi- 
zyj- Ogólna liczba żołnierzy bry 
tyjskich wynosi już 260.000 lu­
dzi.

.Według ostatnich 'wiadomo­
ści, przybywa do Egiptu jeszcze 
30 000 żołnierzy, a w Australii 
przygotowuje się ekspedycję z 
3 dodatkowych dywizyj, prze- 
znaczonch dla obrony Egiptu.

Jak donosi prasa szwajcarska 
ożywienie działalności na fron­
cie egipskim ma dowodzić, że

DO NASZYCH „WODZÓW”
O co walczycie? O władzę, zaszczyty? 
Piękne tytuły, odznaki, honory? 
Wygodne. życieA. O"dzień zawsze syty, 
Spokojne ranki, wesołe wieczory?.

Na czem dni wasze płyną pracowicie?
Na walkach, sporach, intrygach i planach. 
Małością ślepi własne tylko życie 
Umiecie cenić! Cieszyć się .. w kajdanach/,

A dnie mijają, dnie nadchodzą nowe. 
Ciężarne, bólem, tłumione rozpaczą...

czyn płaczą, 
osnowę.

Jan Gozdawo

Dnie co wołają mas, co o 
Co może losów już wiążą

Departamenty te są zgodne 
co do planu gospodarczego.

Pierwsze posiedzenie było po­
święcone zaopatrzeniu, ustaleniu 
cen i ruchowi drogowemu, na­
stępne dotyczyć będą wielkich 
robót.

W kilku wierszach
TULUZA. — Na zarządzenie 

władz sądowych uległo sekwe- 
strowi 36 skrzyń z cennymi 
przedmiotami, nałeżycymi do 
rodziny Rotschildów, a odkryty 
mi w Rimeize i Saint-Chćly- 
d'Apcher (Lozère).

BRUKSELA. — Jak donosi D.
N.B., Szwajcaria ma dostarczyć 
Belgii 50 ton serów za 10.000 ton 
koksu.

RZYM. — W kołach politycz 
nych włoskich przewiduje się 
możliwość wyjazdu hr. Ciano z-et 
specjalną misją dyplomatyczną 
b. doniosłej wagi.

TULON. — Zmarł lu mgr. SL 
meonie, b. biskup Korsyki, a os­
tatnio — Tulonu i Frejus, a za­
razem naczelny kapelan mary­
narki francuskiej.

TULON. — Sąd Marynarki 
III okręgu skazał zaocznie na 
śmierć ex-admirała Muselier, 
wspólnika de Gaulle.

BUDAPESZT. - - Hrabia Mi­
chał Teleki, węgierski minister 
rolnictwa udał się do Rzymu ce 
lem wszczęcia rokowań gospo­
darczych z Italią.

PARYŻ. — 68-lctni profesor 
filozofii na Sprbonic zginął sa­
mobójczą śmiercią koło Mar- 
mandei dnia 25 czerwca, lecz tru 
pa odkryło dopiero teraz.

MADRYT. — Sąd połowy ska 
zał pięciu czerwonych agitato­
rów hiszpańskich na karę śmier 
ci, po tygodniowych dochodzę 
niach.

LONDYN. — Donoszą oficjał 
nie, że w całej Anglii zostanie 
nadal utrzymany czas tolni, któ 
ry stosowalno dotychczas.

VICHY. — Wszyscy obywało 
le belgijscy powinni wrócić do 
swych siedzib przed 31 b. m., 
gdyż późniejsze przejazdy będą 
wymagały specjalnych pozwo­
leń.

wkrólce juz nastąpi generalna 
ofenzywa włoska. Pierwszymi 
.jej obiektami byłyby: Ras-eP 
Rum (na wschód od Marsa Ma 
truli) oraz oaza w Sius, naprze­
ciwko Giarabuth (włoskiego).

RADIO WŁOSKIE 
ZAPOWIADA 

WIELKĄ OFENZYWĘ 
W EGIPCIE

Rzym. — Droga do Indyj i wa­
żny jej odcinek, na Morzu Czer­
wonym, znajdują się w bezpośre­
dnim zasięgu morskich i po­
wietrznych sił włoskich.

Italia zastosuje tutaj taką samą 
taktykę, jak podczas podboju 
Abisynii, a więc — koncentrację 
znacznych ilości wojsk i sprzętu 
wojennego. Problem wody zo­
stał rozwiązany pomyślnie.

Ofenzywa włoska, która się 
wkrótce rozpocznie w Egipcie, 
będzie prowadzona przy użyciu 
szeregu nowych środków, zwła­
szcza jeśli chodzi o sprzęt zmo­
toryzowany.
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Mediolan. — Technicy włoscy 

odkryli odpowiedni sposób do 
wykorzystania' łusek ryżowych, 
które dotąd były poprostu wyrzu 
cane do śmieci, lub spalane beżu, 
żytecznie.

Ponieważ pola ryżowe w Pie­
moncie produkują znaczne ilości 
ryżu, sprawa ta stanowi poważne 
zagadnienie przemysłowe.

Dzięki wykryciu odpowiednich 
metod i palenisk (piecyków) łu­
ski ryżowe zastąpią zwykły wę­
giel, którego brak właśnie we 
"Włoszech.

Paliwo to nazwano ..żółtym, 
węgłem”, a jego użycie zaoszczę­
dzi przynajmniej siedemdziesiąt 
tysięcy’ ton węgla rocznie.

Poza tym odpadki ryżowe, jak 
i same pola będą wykorzysta­
ne do hodowli ryb, gdyż prze­
prowadzone próby dały bardzo 
dobre rezultaty i pod tym wzglę­
dem.

Zarządzono więc masową ho­
dowlę ryb na wszystkich półach 
Piemont’u i półn. Italii.

Kącik dla gosposi
KASZTANY JADALNE

Obecnie jest sezon na kaszta­
ny (marrons), wobec czego na­
leży z nich jaknajwięcej korzy­
stać.

Poniżej podajemy sposób uży­
cia ich na purée, kompot lub zu­
pę. Zasadniczą sprawą jest aby, 
przede wszystkim nie były one 
twarde.

Na ten cel należy wybrać kasz­
tany jaknajwiększe i obrać z pier­
wszej skorupki. Następnie należy 
część ich wrzucić do wrzącej 
słonej wody i gotować kilka mi­
nut potem szybko wyjąć i wrzu­
cić drugą część, obierając w mię­
dzyczasie pierwsze. Cała trud­
ność polega na tym, aby się nie 
rozgotowały, a z drugiej strony, 
aby nie były twarde. Czynności 
te należy wykonywać bardzo 
szybko, aby kasztany były jesz­
cze gorące.

Kasztany można również, zu­
żyć jako dodatek, czy przystaw­
kę do mięsa.

Należy je obrać z pierwszej 
skorupki i następnie dobrze ugo­
tować. Poczem zmieć w maszyn­
ce, dodając szczyptę cukru do 
smaku. .

Dodając kawałek czekolady 
potrawa ta będzie jeszcze smacz 
niejsża.

Troclię humoru
„NIEWIDOMY”

-— Litościwa osobo ! Niewido­
my prosi o wsparcie !

— Fe, wstydźcie się dziadku 
żebrać ! Mówicie żeście niewi­
domy, a czytacie gazetę.

— Gdzie ja tam czytam, paniu­
siu droga, obrazki tylko sobie 
Oglądam.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI
Śniło mi się, że pożyczyłeś mi 

500 złotych.
— Pożyczyłem ci 500 złotych ? 

Wiesz, ja jestem twój przyjaciel. 
Możesz mi nie zwracać wszyst­
kiego. Wystarczy 200 złotych, re­
sztę zatrzymaj u siebie.

s F3 cd nr
PIŁKARZ CALLIGARI 
UMIERA NA BOISKU

Turyn. — Znany międzynaro­
dowy zawodnik piłkarski, Włoch 
Calligari, umarł nagle podczas 
■zawodów na boisku w Turynie. 
Calligari, liczący obecnie 39 lat. 
wykonał udatny cios (dribbing) 
na 15 metrów, wywołując okla­
ski. Nagle dostrzeżono ża piłkarz 
opada na ziemię. Nim przybyła 
pomoc,' Calligari zmarł na udar 
serca.

¡JEŃCY WOJENNI
r ———

Bak Władysław, strzelec. 
Baranek. 1 pp. 11 komp. 
Bedlewski Józef, strzelec. 
Benden, 1 pp.
Bic Jan, strzelec.
Biernat Grzegorz, 1 Baon Sap. 

. Biernat Józel. 1 komp. samoch.
Błoitiak, 2 pp. 11 komp. 
Bryksa, 1 Baon Sap. 
Brzostowicz Marcel, strzelec. 
Bulawski Kazimierz, kapral. 
Butryn Aleksander .strzelec. 
Cabański, 1 Baon Sap. 
Cichoń Jan, kapral.
Chajewski, i komp. samoch. 
Chmura. O. R.
Chruślicki Franciszek, sierżant. 
Chudy' Edmund, 1 Baon Sap. 
Chudy Feliks, 1 p. łączności. 
Cygan Józef, strzelec. 
Czapliński Edward, strzelec. 
Czekaiło, 1 komp. Radiotel. 
Czucza. 3 pp. 2 k. m. 
Czerwonka Jan, strzelec. 
Delimata, I kop. radio . 
Dera Stanisław, kapral. 
Durnieć Roman, strzelec. 
Dzenic Kornel, strzelec.
Dura, 1 komp. pion. 
Dziaszyk Jan, O. R. I DP.

Dziewięć milionów
X.

za główek obiety
brała się po męsku i w ten spo­
sób mogła się przedostać do li­
nii jajiońskich, skąd Wysyłała 
chińskiemu sztabowi generalne­
mu cenne informacje.

Władze japońskie obiecały pre­
mię w sumie 50 tysięcy funtów 
(czyli około 9 milionów franków) 
temu, kto dostarczy żywą lub 
umarłą Chinkę, Miss Yang Hui

SZANGHAJ : Herbaciarnia chińska (PW -1221)

Ming, która jest szpiegiem Czang 
Kai Szeka.

M iss Yank jest młodą Chinką, 
uważaną przez jej rodaków za 
chińską Jeanne d’Arc. Przed w oj 
ną kierowała ona ruchem mło­
dzieżowym w Chinach.

W początkach wojny Miss 
Yank obcięła sobie włosy, prze-

Było to 24 czerwca b. r.
Zaledwie zostało podpisane za­

wieszenie broni pomiędzy Fran­
cją a Niemcami, gdy groziło mu 
już poważne niebezpieczeństwo.

Do Saint Jean de Luz przy­
były 2 krążowniki i kilka stat­
ków angielskich, na pokładzie 
których znajdowało się 12 tysię­
cy. Polaków, zaopatrzonych w ku 
lomioty i lekkie armatki. Od­
działy te patrolow ały na wybrze­
żu od strony Landes, skąd mia­
ły nadciągnąć pierwsze straże 
niemieckie.

Wojna byiaby wybuchła na 
nowo — gdyby prefekt departa­
mentu Basses Pyrenees — p. 
Angelo Chiappe — przez swą 
energię, nie uratował zawiesze­
nia broni.

Kgcik ilia dzieci
ODWAŻNA TOSIA

W lasku słodkie są jagody,
Lecz tam mieszka, koło wody, 
Wężyk szary, wężyk młody...
Tosia czworo dzieci wiedzie
Na jagódki, po obiedzie,
Pokazuje : — On tam siedzi !
Cicho stać! Mieć śmiałe twarze i 
Wężyk zaraz się pokaże,
Nic bać się ! Tak Tosia każę !
Tosia witką cienką bzyka,
Nic nie boi się wężyka !
Wężyk zawsze przed nią zmyka.
Tosia wszystkim ducha doda : 
Tam jest paproć — koło wody, 
Tam największe są jagody !
Wężyk słyszy rozbudzony
Głosik Tosi z tamtej strony, — 
Czmychnął chyżo, przestraszony.

J. M.

VICHY. — Dla zakończenia 
repatriacji uchodźców do okrę­
gów dozwolonych, Dyrekcja Ko­
lei Państwowych uruchomi trzy 
specjalne pociągi w dniach 26, 
29 i 31 hm.

W ten Sposób uratóWała ona 
życie tysiącom żołnierzy chiń­
skich.

Miss Yank jest czczona przez 
swych rodaków' jak święta.

Japończycy, wyznaczając tak 
wysoką premię za jej głowę, 
chcą położyć kres jej nadzwyczaj­
nym wyczynom.

Dowiedziawszy się o tych za­
miarach, zgromadził on wszyst­
kie możliwe siły żandarmerii i 
przy pomocy perswazji i groźby 
skłonił oddziały polskie do zao­
krętowania.

Było to dnia 25 czerwca o go­
dzinie 17-tej.

Zawieszenie broni zostało ura­
towane.

(„Gringoire”)

WYPADEK SAMOCHODOWY
Meau.r. — W drodze do Pary­

ża, znany malarz Fernand' Sa- 
batte, kierownik Szkoły Sztuk 
Pięknych poniósł śmierć w wy­
padku samochodowym.

CO PISZEPRASA ?
MATERIALIZM

BYŁ ZGUBNYM...
„GRINGOIRE” (p. H. Dor- 

geres):
„Poprzednio rząd pozwalał 

wierzyć, że. całe szczęście naro­
du może się opierać na żadowo 
leniu materialnym. To też z oby 
walcli zrobiło się ludzi zazdros 
¡tych, i niezadowolonych, ponie­
waż każdy z nich miał krew­
niaka czy sąsiada, który mate­
rialnie był lepiej usytuowany. 
Naród szczęśliwy może być tyl­
ko wtedy, gdy umie się. poświę 

'cić dla swego ideału, a dzisiej­
szym ideałem Francji, to odro­
dzenie Ojczyzny. Podwoić i 
potroić, należy liczbę kierowni­
ków różnych przedsiębiorstw, 
nawet najmniejszych, by unik­
nąć dalszej proletaryzacji kra­
ju; przerażająca liczba proleta 
rjuszy bowiem i kandydatów do 
emerytur pozwoliła zapanować 
kapitalizmowi i siać zniszczenie 
za pomocą, socjalizmu i komu­
nizmu”.
SPOTKANIE

PETAIN — HITLER...
„LYON-SOIR":
„Chciałoby się mówić dziś 

wyłącznie o nawiązaniu konta­
ktu pomiędzy p.' Marszałkiem 
Petain i p. Laval z kanclerzem 
Hitlerem. Widzi się bowiem tak 
wyraźnie wszelkie możliwe kon 
sekwencje spotkania tak dla 
najbliższe j, jak i dalszej przysz 
łości Francji, że trudno odwró­
cić uwagę od tych spraw, a. z 
drugiej strony nie można ich 
sprecyzować, ze względu na cał 
kowity brak informacyj. Trze­
ba jednak powstrzymać wszel­
kie. niepokoje ciekawość i cze­
kać na tą chwilę, aż Rząd Mar­
szałka Petain poinformuje 
Francuzów o ich losie”,
PRZYPUSZCZENIA 

ZAGRANICY...
„L,ACTION FRANÇAISE” : 

(p. T. M.):
„Rozgłośnie radiowe i prasa 

krajów neutralnych, a zwłasz­
cza Stanów Zjednoczonych, wy 
suwa cały szereg przypuszczeń 
wszelkiego rodzaju na temat spo 
tkania kierowników Francji i 
Rzeszy oraz możliwych skut­
ków nawiązanych rokowań. Na 
leży jednak być roztropnym i 
przyjmować wszystkie te- hipo­
tezy z najdalej posuniętą ostro­
żnością, gdyż w rzeczywistości, 
ntc pewnego się nie. wie”.

MEKSYK JUŻ ZERWAŁ 
UMOWĘ NAFTOWĄ

Mexico. — Rząd meksykań­
ski wypowiedział umowę han­
dlową, podpisaną przed tygod­
niem, - firmą naftową z Vera- 
Cruz, przedstawicielką intere­
sów japońskich.

Odpowiedni kontrakt przewi 
dywał wynajęcie Japonii 109 ty 
siccy ha terenów’ naftowych — 
dla dokonania poszukiwań (pro 
spekcji) źródeł tego cennego 
paliwa. Kontrakt opiewał na lat 
20.

Zerwanie to miało podobno 
nastąpić pod presją Stanów Zje 
dnoczonych.

Równocześnie rząd meksy­
kański zakazał wywozu do Ja­
ponii znacznej ilości rtęci i 18 
lys. ton żelaztwa-

DALSZE ARESZTOWANIA 
KOMUNISTÓW W MARSYLII

Marsylia. — Jak donosiliśmy 
już uprzednio policja tut. doko­
nała obławy na komunistów, 
aresztując przy tym 63 agitato­
rów'. Na podstawie zebranego 
materiału przeprowadzono dal­
sze dochodzenia, które pozwoli­
ły na osadzenie pod kluczem je­
szcze 13 osobników.

Wykaz ten nie jest oczywiście 
ostatecznym, gdyż policja pro­
wadzi dalsze poszukiwania.

Wyplata emerytur w kraju
Do pobierania emerytury — 

względnie zapomogi są upoważ­
nione osoby, zamieszkujące w 
dniu I-go września na terenie 
Geneyał - Gubernatorstwa lub 
na terenie obszarów przyłączo­
nych do Rzeszy.

Zapomogi są przyznawane 
emerytom państwowym R. P. 
przeniesionym w stan spoczynku 
do dnia 31 sierpnia 1939 r., oraz 
wdowom po tych emerytach, a 
nadto wdowom po czynnych 
urzędnikach państwowych, zinar 
łych przed 1-ym września 1939 
roku. Na równi z emerytami tra­
ktowani są urzędnicy i robotni­
cy wszystkich monopolów' i la­
sów państwowych.

Oprócz tych osób zapomogi są 
przyznawane żonom rezerwi­
stów pow ołanych do służby .woj­
skowej, którzy obecnie znajdują 
się w niewoli niemieckiej lub ro­
syjskiej, jednak tylko w' tym wy­
padku, jeśli byli pni emerytami 
przed 1-ym września 1939 r. oraz 
dostali się do niewoli jako woj­
skowi. Wysokość tych zapomóg 
wynosi 50 proc, emerytury mę­
ża.

Zapomogi są również przyzna 
wane żonom emerytów, którzy 
zaginęli i o których nie mają one 
żadnych wiadomości.

Zapomogi są wypłacane rów­
nież sierotom po emerytach, ale 
tylko tym, które nie przekroczy­
ły 14 roku życia oraz jeśli są sie­
rotami zupełnymi, to jest bez oj­
ca i matki. Sierotom starszym za 
pomogi są wypłacane tylko w wy 
padku zupełnej niezdolności do 
pracy.

Osoby, którym przed wojną 
przyznawane były t. zw. dary z

' Przyjaźń, 
polsko - węgierska

Węgierskie Towarzystwo im. 
Adama Mickiewicza urządziło 
dnia 7 października posiedzenie 
poświęcone pamięci członka 
Towarzystwa Aleksandra Pcl- 
ho. zmarłego niedawno w tra­
gicznych okolicznościach.

Wszystkie referaty przyjmo- 
wan« były długotrwałymi okla 
skami. Publiczność szczelnie 
wypełniła salę, składając hołd 
pamięci Aleksandra Pelho.

Wśród Polaków nie wszyscy 
wiedzą, kim był Aleksander 
Pelho, z jaką serdecznością od 
nosił się dó Polski. Petho był 
historykiem i dziennikarzem, 
ostatnio naczelnym redaktorem 
znakomitego dziennika węgier­
skiego „Magyar Nemzel’4 („Na­
ród Węgierski* 1’). Zanim oddał 
sic zawodowi dziennikarza, był 
sekretarzem b. ministra spraw' 
zagranicznych, wielkiego przyj a 
cielą Polaków," hrabiego Julju- 
sza Andrassy. Nauka historii 
nauczyła go cenić naród pol­
ski. Liczne artykuły poświęcone 
sprawom polskim świadczyły o 
jego zainteresowaniu sic Pol­
ską. Nie było tygodnia, aby nie 
pojawił się w jego dzienniku ar 
lykuł dotyczący sprawy pol­
skiej. Dzięki tej działalności zo 
stał wybrany przez węgierskie 
Towarzystwo im. Adama Mic­
kiewicza na członka zyyyczajnc 
go Towarzyslwm. Radość swą z 
owego zaszczytu wyraził sekretą 
riatowi Towarzystwa w nastę- 
pującyh słowmch: „Dziękuję za 
wybranie mnie na członka To­
warzystwa im. Mickiewicza. 
Widzę w tern uznanie dla mej 
pracy, którą rozwinąłem na ła 
mach „Magyar Nemzet.” w 
sprawie, przyjaźni polsko-wę­
gierskiej, może po raz pierwszy 
w całe j prasie węgierskiej. Bę­
dę się starał kontynuować tę 

siało być silne, bo tema! 
nie raz będzie powracał pod 
jego pióro, znajdując naj­
mocniejsze akcenty w prze 
pięknej noweli „Latarnik". 
której druk rozpoczynamy.

I.
Pewnego razu zdarzyło się, 

źe latarnik w Asspinvall. nie­
daleko Panamy przepadł bez 
wieści. Ponieważ stało się to 
wśród burzy, przypuszczano, 
że nieszczęśliwy musiał podejść 
pod sam brzeg skalistej wysep­
ki, na której stoi latarnia, i zo­
stał spłókany przez bałwan. ! 
Przypuszczenie to było tern 
prawdopodobniejsze, że na dru 
gi dzień nie znaleziono jego łód

łaski mogą również wnieść po­
danie do Izby Rent w Warsza­
wie z prośbą o wznowienie tych 
płat.

W wypadku pobierania przed 
wojną emerytury do wysokości 
60 złotych jest ona wypłacana 
obecnie w całości, pobierane na­
tomiast emerytury w wysokości 
od 60 do 120 złotych wypłacane 
są w 80 procentach, zaś od 120 
do 180 złotych w 70 procentach 
i od 180 do 250 zł. w 60 procen­
tach. Powyżej 250 zł. wypłaca się 
tylko 50 procent z tym, że wy­
sokość najwyższej zapomogi nie 
może przekraczać 200 złotych.

Izba Rent nie wypłaca zapo­
móg emerytom Poczt i Telegra­
fów. Kolei Państwowych i samo 
rządów' (wszyscy ci mogą się 
ubiegać o przyznanie im emery­
tur u odnośnych władz), jak ró­
wnież nie mogą się ubiegać o 
emerytury księża, którzy nie są 
emerytami państwowymi. Nie są 
również przydzielane zapomogi 
emerytom wojskowym zawodo­
wym i ich rodzinom, a także 
tym, którzy pobierali emerytu­
ry przed dniem 1-ym września 
1939 r.. a zamieszkiwali na tere­
nach okupowanych przez Sowie­
ty.

STOSUNKI
ANGIELSKO - TURECKIE

Ankara. — Ambasador Wiel­
kiej Brytanii p. Knatchbull Hu- 
gessett odbył narady z delegata­
mi poselstwa brytyjskiego w Bu­
kareszcie oraz z posłem w Sofii, 
który przybył specjalnie do An­
kary.

pracę odpowiednio do ducha 
czasów i warunków dzisiej­
szych"

Stratę, jaką przez śmierć 
Aleksandra Pelho poniosło 
dziennikarstwo węgierskie bo­
leśnie odczuwa również dzien­
nikarstwo polskie, które z ser­
decznym żalem żegna w nim 
gorącego rzecznika odwiecznej 
przyjaźni polsko-węgierskiej i 
wypróbowanego przyjaciela w 
chwilach niedoli naszego naro- 
du.

©DA D© TATR
O Wy Tatry moje! Ojczyzno górali, 
Kraino gór sinych, o sercach ze stali; 
iMSem bujnym porosłe, pocięte jarami ,, 
Wspominam was dzisiaj, bo tęsknie za wami!

Choć w dali zostały, wasze dumne czoła,
I szczyty stargane deszczem i wichrami...
I często posłyszę, jak wasz szept mnie woła —■ 
Wspominam was stale, bo płacze za wajnil

I te „wierchy 1” w śniegu w gronostaj odziane^ 
Otoczone promieni tęczą kolorową;
I mgieł sine welony, ponad dolinami 
I te „symfonie wiatru, grane minorowo”.

Pomnę, gdy nocą burzliwą i chmurną. 
Silne „forte” tonów biegło po dolinach...
U icher na „zrębach*̂)  żałosne wygrywa „nohliimn**  
Cichnie słabym „pianisimo” na kosodrzewinach!

1 le serenady górzystych potoków, 
Skalne kadłuby w odzież roślinną ubrane...
I wieńce wawrzynowe - pierzastych obłoków — 
Sercem jestem przy was!. O Tatry kochane!

1) szczyty; 2) głazach.

ZŁOTE MYŚLI
ŻADEN USTRÓJ NIE 

MOŻE BYĆ NIEWOLNI­
CZYM NAŚLADO WA NI EM 
OBCYCH DOŚWIADCZEN 

Marszałek Petain

UBYTEK LUDNOŚCI 
W POLSCE

Berlin. — W sprawozdaniu sta 
tystycznym z ruchu ludności ńa 
dzień 31-go stycznia 1940 roku 
znajdujemy dane nastepmące :

Ubytek ludności ha terenach 
włączonych i na terenie general­
nego gubernatorstwa, ogólnie 18 
procent.

W mieście ar sza wie — 38
procent.

W pozostałych miastach — 31 
i pół procent.

W tym skazanych, ogólnie — 
6 i pół procent.

W wyżej podanym sprawozda­
niu można znaleźć także inne 
obliczenie :

Z niemowląt urodzonych w li­
stopadzie, 1939 r. zmarlo do dnia 
31-go stycznia, 1940 r. — 58 proc.

W grudniu, 1939 r. 41 procent.
W styczniu 1940 r. — 26, 2 proc.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Przegląd ostatnich 

aktualności. — Birmania. — Piosen­
ki humorystyczne. — Filmy rysunko­
we.

PATHE-PALACE. — Orzech kokosowy, 
(z Raimu i M. Simon). — Mers-el- 
Kebir.

ROYAL. — Kaprys jednej nocy z Kay 
Francis.

»GŁOSZEHIfl
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA
WRONA Franciszek, przeby­

wający w Hôpital Militaire La­
badie la Rose -— Marseille — 
poszukuje swego brata Włady­
sława. (136)..

J. wilk’ J. ZAZULA i W. 
RYBARCZYK z Montaignot en 
Forez (Allier), poszukują swych 
mężów Jana, Tadeusza i Kazi­
mierza. (157)..

II. W. Bakalarski

H. SIENKIEWICZ.

LATARNIK
NOWELANr. 1-. '

juko młody jeszcze pi­
sarz. wyjechał Sienkiewicz 
do Ameryki i przebył tam 
cztery lata. Na obczyźnie 
zatknął się z naszymi emi­
grantami. Poznał tych Po­
laków, co to mieszkali u> 
wielkich skupiskach, co 

to rozmawiali między sobą 
swoim własnym rodzonym 
językiem i spotkał takich, 
co to gdzieś daleko pogna­
ni, zabłąkani het, lwi w pa 
szczach. w górach na sa­
motnych wysepkach, niosły 
szeli mowy polskiej, me 
wiedzieli, co słychać w ich 
dalekiej Ojczyźnie, z brać­
mi, siostrami, z rodakami.

Z tą tęsknotą za krajem 
musiał spotkać się Sienkic 
wieź nieraz i wrażenie mir

ki, stojącej w skalistym wrębie. 
Zawakowało tedy miejsce tatar 
nika, które trzeba było jak naj­
prędzej obsadzić, ponieważ la­
tarnia niemało ma znaczenie 
lak dla ruchu miejscowego, jak 
i dla okrętów', idących z New- 
Jorku do Panamy. Zatoka Mos- 
kitów obfituje w piaszczysto ła­
wice i zaspy, miedzy którymi 
droga nawet w dzień jest trud­
na. w nocy zaś, zwłaszcza wśród 
mgieł, podnoszących się często 
na tych ogrzewanych podzwro­
tnikowymi słońcem wodach, 
prawdo niepodobna. Jedynym 
wówczas przewodnikiem dla li­
cznych statków' było światło la­
tarni. Kłopot wynalezienia no­
wego latarnika spadł na konsu­
la Stanów Zjednoczonych, rezy­
dującego w Panamie, a był to 
kłopot niemały, raz 7 tego po- 
Wodu, że następcę trzeba było 
znaleźć koniecznie w ciągu dwu 
misiu godzin; po wtóre, następ­
ca musiał być nadzwyczaj su­
miennym człowiekiem, nie moż 
na więc było przyjmować byle 
kogo; nakoniec wogóle kandy- 

, datów na posadę brakło. Życie 
I na wieży jest nadzwyczaj trud- 
j ue i bynajmniej nie uśmiecha

się rozpróżniaczonym i lubią­
cym swobodną włóczęgę lu­
dziom Południa. Latarnik jest 
niemal więźniem. Z wyjątkiem 
niedzieli nie może on wcale 
opuszczać swej skalistej wysep 
ki. Łódź z Aspinwall przywozi 
mu raz na dzień zapasy żywno­
ści i św ieżą wodę, poczem prze­
wożący oddalają sic natych­
miast, na całej zaś wysepce, ma 
jącej morgę rozległości, niema 
nikogo.

Latarnik mieszka w' latarni, 
utrzymuje ją w porządku ; w- 
dzień dajc znaki wywieszaniem 
różnokolorowwch flag, wedle 
wskazówek barometru, w wie­
czór zapala światło. Nie była­
by to wielka robota, gdyby nie 
to, żc chcąc się dostać z dołu do 
ognisk na szczyt wieży, trzeba 
przejść przeszło czterysta scho­
dów' krętych i nader wysokich, 
latarnik zaś musi odbywać te 
podróż czasem i kilka razy 
dziennie. Wogóle jest to życie 
klasztorne, a nawet więcej, niż 
klasztorne, bo pustelnicze.’ Nic 
też dziwiiego, żc Mr. Izaak Fal- 
conbridge był w niemałym kło­
pocie, gdzie znajdzie stałego na ! 
stęp -ę po nieboszczyku, i łatwo j 

zrozumieć jego radość, gdy naj- 
liiespodziewaniej następca zgło 
sił się jeszcze tegoż samego 
dnia. Był to'człowiek już stary 
lat siedemdziesięciu albo i wię­
cej, ale czerstwy, wyprostowa­
ny, mający ruchy i postawę żoł­
nierza. Włosy miał zupełnie bia 
łe, płeć spaloną, jak u kreolów. 
ale sądząc z niebieskich oczu, 
nie należał do ludzi Południa. 
Twarz jego była przygnębiona 
i smutna, ale uczciw a. Na pierw’ 
szy rzut oka podobał się Falcon- 
bridge’ow'i. Pozostało go tylko 
wyegzaminować, wskutek czego 
wywiązała się następująca roz- 
mow'a:

— Skąd jesteście?
— Jestem Polak.
— Goście robili dotąd?
— Tułałem się-
— Latarnik powinien lubić 

siedzieć na miejscu.
— Potrzebuję odpoczynku.
— Czy służyliście kiedy? Czy 

macie św iadectw a uczciwej służ 
by rządowej

Stary człowiek wyciągnął z 
zanadrza spłowiały jedwabny 
szmat, podobny do strzępu sta­
rej chorągwi, rozwinął go i 
rzekł;

— Oto są świadectwa. Ten 
krzyż dostałem w roku trzy­
dziestym. Ten drugi jest hiszpań 
ski z wojny karlistowski-ej; ten 
trzeci to legia francuska; czwar 
ty otrzymałem na Węgrzech. 
Potem biłem się w Stanach prze 
ciw Południowcom, ale tam nie 
dają krzyżów — więc oto pa­
pier.

Falconbridge wziął papier i 
zaczął czytać.

— Hm! Skawiński? To jest 
wasze nazwisko?... Hm!... Dwie 
chorągwie, zdobyte własnoręcz 
nie w' ataku na bagnety... Byliś 
cie walecznym żołnierzem 1

— Potrafię być i sumiennym 
latarnikiem.

—•- Trzeba tam codzicń wcho 
dzić po kilka razy na wieżę. 
Czy nogi macie zdrowe?

— Przeszedłem piechotą ple 
ny (stepy w Kalifornii).

— Ali right! Czy jesteście 
obeznani ze służbą morską?

— Trzy lala służyłem na wie 
iorybniku.

— Próbowaliście różnych za­
wodów ?

— Nie zaznałem tylko spo­
kój ności.

— Dlaczego?
! Stary człowiek ruszył ramio­

nami. ” :
Talu los...

— Wszelako, na latąrnika 
wydajecie mi się za starzy?

— Sir ! — ozwał się nagie 
kandydat wzruszonym głosem, 
— jestem bardzo znużony i skp 
łatany. Dużo, widzicie, przesze­
dłem. Miejsce to jest jedno z ta­
kich, jakie najgoręcej pragną­
łem otrzymać. Jesieni stary, po 
trzebuję spokoju! Potrzebuję ś<> 
bie powiedzieć; tu już będziesz 
siedział, to jest twój port. Ach, 
Sir! to od was tylko zależy. Dru 
gi raz się może taka posili!.! 
nie zdarzy. Co za szczęścić. /<• 
byłem w Panamie... Błagam 

■was... Jak mi Bóg miły, jestem 
jak statek, który jeśli nic .wej­
dzie do portu,, to zatonie... Jeśli 
chcecie uszczęśliwić człowieka 
starego... Przysięgam, żc jestem 
uczciwy ale... dość mani już te­
go tułactwa...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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